
M O N I T O R
Na R . P . 1 7 7 3 ,

N r0: XL.
Dnia 19. Maja

E go te piane rogu, atqtie i ta , «£ m ajors ß u d io , 
ju ß io r e  de caufa , magis ex animo rogare n ih il 
pojßtn . M agn a  me ajfcceris non modo le ttitid , 
f e d  eiiam  quodammodo, g loria .

Cic- Epift:  ad Farn: 1. I 3 . Ep:  ad Rut.

Mci Panie M ONITOR

CO to ieft bydź Oycem lub  Matką? 
Pierwfzy z korrefpondentow W. 

M. Pana mam honor zarzucić mu to  
pytanie . W iele Rodziców rożnie 
ftan fwoy okryślaią, y rożne iego 
przepifuią fobie powinności. Jedni 
tozumieią, i i  Ich ftan, ieft to władza 

Q.q abfolu-
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abfolutna nad dziećmi, to ieft? że Im 
w olno , owfzem niby powinni odbie­
rać Dzieciom we wfzyftkim, nawet 
w nayświątobliwfzych rzeczach wolą, 
ktorey Sam BOG dawca iey nie odbie­
ra Ludziom. Na przykład: chce Cór­
ka za mąż, k oni dla ofzczgdzenia in­
nym  Dzieciom fubftancyi, wpychaią 
ią do klafztoru. Albo przeciwnie 
d la  podpory Domu y Familii, lub  u- 
wiedzeni łakomftwem dofta tkow , 
k tóre  ofiaruie konkurrent, wydaią ią 
gwałtem za mąż, choć ona chce Bo­
gu ftużyć w Zakonie; albo też do ­
b ierze  fobie do fwego guftu y ferca 
kawalera cale cnotliwego, niechże 
fig inny bogatfzy trafi, choćby wcale 
nie cnotliwy, albo fig co Pani Matce 
lub  Oycu do tamtego przywidzi, iuż- 
ci chcą rządzić fercem córki. Chce 
na przykład P. Syn do Zakonu, albo 
do Dworu, do Woyfka, Paleftry, &c* 
niech że fig co innego uburda P. O y­
cu lu b  P. Matce, iuż ci chcą odbierać
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mu wolą, a do tego go przytnufzać,
do czego on ani ochoty ani zdatno- 
ści niema. A gdyby ten Syn albo 
Córka niechcieli odmienić woli fwo- 
iey , Rodzice odzywaią fsę z tym, że 
Wajza powinność: abyście byli w ew fzy- 

Jłkim nam pojłiifzni, n a jza : abyśmy 
mieli nad wami abjolutna władzę, a gdy­
by na oftatek które z dzieci iakim 
ipofobem zoftało ty m , czym chciało, 
Rodzice dopomodz nic nie chcą mó­
wiąc; Ty nie majz nic w nas fwoiego, 
cokolwiek czyniliśmy ci dotąd, była to 
iedynie najza łajka, nie żadna powinność, 
kiedy chcefz , idź Jobie gały iak palec, 
my ciebie ję  wyprzemy. U  waż W. M. 
Ran, co tu czynić na taką perfwazyą? 
mnie fig zdaie, że ty lko albo odftą« 
pić trzeba, ieśli można, fwoiey czyn­
ności , albo w oftatnią rofpaez w padł- 
fzy wyiść z Domu Ich, pufzczaiąc fig 
»a ślepy los niepewnego fzczęścia. 
Bądź W .M .P an  zaś pewny, że fam na 
fwoie ufzy fłyfzałem taką perfwazyą»

Drudzy



&  ) 340 (
Drudzy tak daleko rofpościeraią 

fwoią abfolutność nad Dziećmi, że f<ł 
tego zdania, y z tym fię odzywaią, iż 
Im  wolno ie pozabiiać, y dla tego 1 
w tak nierozumney karności trzyma­
ją Ie, że żadne ani fpoyrzeć na nich 
nie śmie.

Inn i rozumieią, że ta ich ieil po­
winność, aby Dzieciom nie dopufczali 
wdawać fię ofobliwie przy fobie w 
nayućzciwfze kompanie, y naypoży- 
tecznieyfze rozmowy. Coż dopiero 
uczynić rodzicom iaką choć nayrozu- * 
mnieyfzą uwagę lub dać fwoie zdanie, 
zarazby  to w nich ofjdzili za chęć u* 
czenia Rodziców, których fam wiek 
podefzły rozumnieyfzemi od Dzieci 
we wfzyftkim czyni. Inni rozumie­
ią że tylko iedna miłość dzieci ich ieft 
powinnością, a ci dwoiakiego fi ga­
tunku: Iedni tak bardzo kochaią
dzieci fwoie, że iak naydelikatniey 
ie chowaią, k nawet niemogą cier­
pieć, żeby choć na moment kochane

dzieci
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dzieci były od nich oddalone, dla 
cego y do Szkół ich nie oddaią; dru­
gi gatunek tym tylko fię rożni, że 
przecię ma za powinność: dać im do* 
brą edukacyą, y tę da ie ;  ale też iak 
prętko dziecie wyidzie ze Szkół, iuż 
G o y na krok od fiebie nie wypufzczą, 
radziby tylko zawfze patrzyć na nie­
go, wyiechać gdzie uchoway Boże! 
coż dopiero oddalić fię do Zakonu, 
a lbo gdzie na ftużbę? w nic mu fię 
wdawać nie każą, fiedzić tylko iak 
m alow any. Inni rozumieią, źe ich 
ieft powinność: żadnych intereflow 
nie powierzać dziec iom , dla czego 
kryią fię ze wfzyftkim przed niemi. 
Y tak po śmierci Rodziców , Dzieci 
właśnie iak gdyby fię  dopiero naro­
dziły, o niczym n iew iedzą , co f ię  ty ­
cze ich intereflow domowych. Inni 
inne według fwey frn tazyi tworzą 
fobie chimeryczne powinności. Uważ 
W. M. Pan krotko Ikutki złe z tych 
chimer pochodzące: o t o  pierwfzego

gatun-
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gatunku Rodzice częftokroć fą przy­
czyny dęfperacyi y hultayfkiego lu b  
nędznego życia dzieci fwoięh. T o  y 
Rodziców podobno martwi gdy fię do­
w iedzą, y niesławę im przynofi, y 
Oyczyżnie krzywdę y dzieciom ie- 
fzcze więkfzą, a po śmierci Bogu za 
to  odpowiedzą. Drugiego gatunku 
prócz grzefzenia tą pyfzną myślą y 
prócz iakiey czafem hiftoryi, krzywdę 
dzieciom czynią, katami bardziey lub 
tyranam i niż Rodzicami ftaiąc fię. 
Trzeci y dzieciom krzywdę czynią, 
oddalaiąc ich od tak pożytecznych 
rzeczy, aczyniycie nazawfze nieśmia- 
iemi, y częfto fzkodę w wlafnych in­
teresach  ponofzą, ktoreby mogli po"* 
myślnie wykierować,, lub polepfzyć 
przez zdania, y rady dzieci. Kocha" 
iący ślepo dzieci, czynią ie ni do  Bo­
ga ni do ludzi, a zatym y Boga, y 
lu d z i ,  y fame dzieci pokrzywdzaią, 
jsą co odpowiedzą po śmierci, iako y

Ci,
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C i } którzy da wfzy dobrą Edukacyą 
Dzieciom , fą przyczyną bezrttute- 
czności y zagubienia iey u nich, ofo- 
bliwie kiedy nie przygotowawfzy im 
iakieykolwiek fubftancyi, albo nie- 
obmyśliwfzy dalfzego dla nich fpofo- 
bu  do życia, zabraniaią im fami fra- 
rać fię o niego, & tylko przyzwycza- 
iaią do próżniackiego życia. O iak 
im wielką krzywdę czynią, y iak ftra- 
fzny fąd Bofki czeka ich za to! bo 
gdyby tylko byli dzieciom przyczyną 
do daremnego trawienia la t ich, ó ia- 
ki grzech! coż dopiero gdy im prze- 
fzkadzaią do chwalebnych czynności, 
y  ftarania fię o fiebie, a fami Cię o nich 
w cale nic albo mało co ftaraiąc, gdy 
iefzcze tym bezczynnym życiem fą 
im pobudką do rozhultaienia fię ? 
Przez to także zaoftrzaią ludzkie ię* 
Zyki do obmawiania ich y dzieci, 

i i  ie ftie  to miłość? Inni pfuią do 
fiebie ferca dzieci, odftręczaią ie od 
fiebie, a czafem y do defperacyi przy«

wodzą.
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wodzą. Czy mogąż oni wyciągać dla 
fiebie, wierności y affektu od dzieci, 
kiedy im fą tak  nieprzychylni y nie 
fzczerzy ? O toż zdaie mi fig że te 
wfzyftkie gatunki nie fą to prawdzi­
we włafności y obowiązki dobrych 
rodziców, dla tego zaklinam W . M. 
Pana na miłość Bolka, bliźniego, y 
Oyczyzny, abyś raczył odpowiedzieć 
na to pytanie moie, y obiaśnić wlzy- 
ftkich obywatelow W tym, co czynić 
względem dzieci pow inni, a czego 
nie.

Przeto okażefz W . M . Pan żeś dobry 
Chrześcianin y prawdziwy Patryota. 
jfa zaś mieć to fobie będę za ofobli' 
wfzy wgląd lalki lego, y niemały ho­
nor, który y teraz mam bydź 

W. M. Pana 
nayniżfzym 

flugą.
Rogatianus S p y ^


